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J& 108. W e  W t o r e k  dnia 25. S i e r p n ia . 1840.
Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 22. Sierpnia.
J. K. W. Xiążę W i l h e l m  A d a l b e r t  udał 

się do zamku Fischbach w  Szląsku.

Wiadomości zagraniczne.
R o s s y  a.

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 13. Sierpnia.
P rzez  rozkaz dzienny Cesarski z d. 14. Lipca, 

m ianow ani zostali, w  liczbie innych, (w y m ie 
niamy tu tylko Po laków ), c h o r ą ź e m i :  z pa
z ió w , Pęcherze wski I. do 11 artyl. brygady; 
z 1. K orpusu k ade tów : Ł appa do Litewskiego 
pułku gw ard y i ,  Malinowski, do pułku greria- 
d y e ró w  Cesarza Franciszka I . ; Karpiński i 
D raczew sk i d o i .a r ty l-  brygady; VVojciechow- 
ski i Siedliski I. do takiejie brygady; Kleszczyń- 
*ki do 14^1, Szpakowski do 18 , W arokomski 
do  1. batalionu o dw odow ego  saperów ; Sta- 
n iukow icz do Muromskiego pieszego p u ł k u ; 
Je rzm anow skidoW ieliko łuck iego  pułku strzel
c ó w ;  Rahoza do 1. szw adronu konnych pio
n ie ró w ;  Karsznicki do 2. artyl brygady; P io 
trow sk i do Zamośćskiego garnizonowego b a 
talionu. Z Paw łow skiego  Korpusu k ade tów : 
Bukojemski I. do Podolskiego pułku strzelców. 
Tt Moskiewskiego Korpusu k a d e tó w : Pacuko-

w ic z ,  do Wołyńskiego pułku gw ardy i;  Snar- 
ski, do 2. batal. saperdw. D o pu łków  gw ar- 
dy i ;  W ołyńskiego, W an n o w sk i  i Żedryński, 
i  irdandskiego, Dziekoóski; L u b a ń s k id ó  p u ł
ku sztrzelców Feldmarszałka Xięeia W a r s z a w 
skiego; Szczerba, do 3 .ba t. s ap e ró w ; Bóneck 
do pułku pieszego Po łtaw sk iego ; Szczerbacki, 
do Azowskiego. Do p u łk ó w  Strzeleckich: 
Lglickiego, Szczerba , i Tarutyriskiego hrabia 

Szlacheckiego; T o w bicz  do 
pujku Moskiewskiego gw ardy i:  do brygad ar
tyl eryjskich : 4ój, K ononow icz ,  6ej, Boufał i 
l lostkow ski, 9ej  Bohusz, lOej Miklaszewski; 
H undlius do* pułku g renadyerów  Króla F ry -  
deryka-W ilhelrna I I I . ; Komorski do l O ć j  artyi. 
b ry g a d y ; Kulikowski do 1. szw adronu  kon 
nych p ion ie rów ; Sokolski do 3. bat. saperów'; 
do pu łków  pieszych: B iełozierskiego, Zają
czkowski, do M urom skiego, L ew ick i,  do Ni- 
i e gorodzkiego, P n iew sk i,  Karnicki, S ław ek ,  
Mikucki, Karnicki, Krajskf i Spirydow icz; do 
Siewskiego, Bukojemski, S tem pow ski i Śko- 
robohaty , do W ołyńskiego, C zerw ińsk i;  do 
pu łków  strzeleckich: Feldmarszałka Xięeia
K utuzow a Smoleńskiego, K rasow ski;  do P o 
tockiego, Zajkowski, do Witebskiego, P o d h o 
recki; Feldmarszałka Xięcia W arszaw sk iego  
hrabi Paskiewicza E ryw ańsk iego , Liniewica. 
Do liniowych bata lionów : 12. Syberyjskiego,
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K rauze  i Mig c z y  risk i ,  do 9go Orenburskiego, 
T o lk acz ;  do takjchże batalionów G ruzy jskkh : 
8go, Uworzecki Bohdanowicz, l ig o ,  D om an- 
tow icz  i Buczyński, do 13go Wołczaski. D o  
ba ta lionów  straży W e w n ę t r z n e j :  Perraskiego, 
Rutkowski i U ordzialkow ski; Podolskiego, S o 
kołowski , Moszczyński i Kamieniecki,

(Journ ile t r a n k / ) .— Stósow nie do listów 
z W a rs z a w y ,  dokładniejsze rozlokowanie sil 
zbrojnych w  po łudniow ych prow incyach  Ce
sa rs tw a  zgrom adzonych, oraz obrady  nad 
s łósow nćm  użyciem tychże w  w spólnych  za
m iarach w ykonania  przymierza poczw órnego , 
m a  być celem podróży, albo raczej missyi s ła
w n e g o  ró w n ie  w  w ojskow ośc i,  jak i w  z a 
w o d z ie  dyplomatycznym Hrabiego W oroń- 
(cowa do Berlina. Podróż  aw oję  a Odessy 
odbyt on w  bardzo krótkim czasie a o ocze
kiwanemu przybyciu jego do Petersburga ga
zety  tameczne wtenczas dopiero doniosły, gdy 
H rabia  w  granice P ru s  już byt wjechał.

7* O d e s s y ,  dnia 7- Sierpnia,
Dnia  2. m. b general jazdy, Hrabia W i t t ,  

W  dobrach sw oich  O r i a n d a ,  nad brzegami 
po łudn jow em i K ry m u ,  życie zakończył.

F r a n c y  a.
7> P a r y ż a ,  dnia 15. Sierpnia. 

Urządzają  z n o w u  pokój, w  którym  Xiężna
B rrry  w  cytach-Ui I ł la y e  m ie s z k a ła .  D o m y 
ślają się, Że po zapadiym W  T r y b u n a l e  p a -  
jrowskim w y ro k u ,  tamże Xięcia Ludw ika  N a
poleona przewiozą.

O soby , ' uwikłane w  w ypadkach  Bouloń- 
skich, jednego i tego samego, jak wnosić  m o 
żna , systematu obrony trzymać się zamyślają. 
T w ie rd zy  oni, i i  się w  tćj myśli na m orze 
puścili, iz tylko do letniego pałacu Xięcia L u 
dw ika  popłyną. Dopiero w  drugim dniu p o 
dróży zgromadził ich Xiążę Ludw ik Bona
par te  ną pokładzie okrę tu ,  zaw iadom ił ich o 
sw yip  planie i przeczytał różne proklamacye, 
późniój miedzy nich rozdane. Dodają nadto, 
ze zanadto byli do Xięcia przyw iązan i,  aby 
m u  to w arzys tw a  o d m ów ić ,  i że pod w p ły 
w e m  m oralnym ulegli, Hrabia Monthołon 
podobnie  się bronić będzie,

A n g l i a ,
7i L o n d y n u ,  dnia 15 -Sierpni*.

T i m e s  umieściła następujące uwagi nad 
m o w ą  K ró low ćj od t r o n u ; „Francuzi pow inni 
» ę  teraz byli p rzekonać, że , mimo wszelkićj 
różnicy zdąó pod w zg lędem  pytania w s c h o 
dniego, lud angielski w idoczną okazuje skłon
ność, aby z tego ile możności Żadne zatargi 
nie w ypłynęły ,  Nie przyspieszono pujsu na
ro d u  i nigdy się w  tak jaw ny nie okazało spo
só b ,  i i  namiętności i w o jenne  uprzedzenia

między ludem całkiem są uśpione. S łow em  
gdyby nieszczęście między JjYancyą a Anglią 
w ybuchnąć  m ia ło ,  p rzez toby tylko w y w o  
łanem  być m ogło , żeby fałszywe w y o b raże 
nia o zobopólnych p raw d z iw y ch  zamiarach 
p a n o w a ły ,  nie zaś, żeby miały być p raw d z i
w e  zamiary albo istotne czyny, lub też ,  żeby 
zamiary te lub czyny w  przesadzony i b łedny 
sob.e tłumaczono sposób. A dla uniknienia 
n ieporozum ień tego rodzaju , k tó re ,  choć nie 
między obiema rządam i, przecież, przyriaj- 
m m ćj z jednćj strony między obiema kra|ami 
par u j ą , byłoby daleko korzystniejszą i grze
czniejszą rzeczą, gdyby oświadczenia Lorda 
Palmerstona w łożono  w  usta najwyższćj po 
wagi w  królestwie. Byłby to także całkiem 
do okoliczności zastosowany środek. Już  te
raz zarzucają rządow i angielskiemu p e w n e  u- 
myślne zaniedbanie Posła francuskiego. N a j
bliższym krokiem byłoby potćm, zarzut umyśl
nego w y zw an ia ,  które rów n ieby  było niesto
so w n e ,  jak w  obecnym razie nikt o niem nie 
mys i. Lecz rząd lrancuzki czyni przygoto
w a n ia ,  jak gdyby najgorsze zamiary na celu- 
m iano , i podobną do p raw d y  jest rzeczą, że 
m c podejrzenia Francyi nie usunie, ani gnie
w u  jej nie ułagodzi, jeżeli nie w ynajdą śro
d k ó w do skłonienia jej do przystąpienia do 
uchw alonych  przez 4ry m ocars tw a  środków , 
a bo w ezw an ia  ,ej pod jedną łub drugą posta-

1 ^ , Y SP,0f a a.nia* Francy i mniej na tćm 
■ zalezeć będzie, jakiego rodzaju będzie przeka

zany jćj udział, niż na tern, aby w ażność jćj 
uznano i zadaną godności jćj ranę zagojono. 
Jes to bardzo naturalnern, że ,  gdy w  Ł^uropi. 
są trzy m ocarstw a pierwszego rzędu , co się 
ich zasobow  i na lądzie i na m orzu dotyczy 
przym ierze między d w o m a  z nich koniecznie 
zazdrość i obaw ę  trzeciego m ocarstw a w y 
w ołać  muszą. Polityka Rossy, kusiła się od 
łat 10 o zerw anie  przymierza między Anglią a 
F ran cy ą ,  ponieważ takow e zaw sze jći w ła 
snym zamiarom pod względem Turcyi i E u ro 
py na zawadzie stało. W idok na zw iązek 
między Rossy ą a Francyą w  w ojennych  za
miarach w  różnych czasach M inistrów  angiel
skich trw ogą p rze jm o w ał .  Ale jakkolwiekby 
połączone siły Anglii i Rossyi strasznemi były, 
pzyjiz stara zazdrość ,  sprzeczne sobie inU- 
ressa , p rzeciw ne polityczne zasady i głęboko 
zakorzenione różnice nie są dostateczną rękoj
mią dla Francyi, że, chociażby się w  p ew n y m  
oznaczonym połączyły zamiarze, zawszeby 
się między sobą w  tej chwili poróżniły, w  któ
rej by się choć na krok dalćj za oznaczony p o 
sunęły zamiar. Przekonani jesteśmy, że bez
pośrednie zamiary traktatu poczw órnego  przy
mierza, o ile się ograniczenia Baszy pod Wzglą—
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d em  “wskazanego m u na W schodz ie  s tanow i
ska dotyczą, w o jn y  w a r te  nie są; aie jeszcze 
bardziej przekonani jesteśmy, że, zważając na 
ostateczne skutki, do jakichby traktat ten d o 
prow adził ,  nie tylko z Francyą w  sprzeczności 
nie zostajemy, ale o w szem  się całkiem z jej 
interessem zgadzamy. Ani też na chwilę  przy
puścić nie można, aby się Anglia w dała  w  ten 
układ , dla popierania irsłeressu Rossy i; o w 
szem zazdrość jćj względnie na politykę Ros
syi jest pew ną  rękojm ią, iż ani na krok ozna
czonych raz granic przestąpić nie dozwoli. —
l)o  tych zam iarów  i gabinet austryacki ko
niecznie się przychylić musi, ró w n ie  jak A n 
glia; a Francy a, polegając na zakładzie umiar
kow ania tych m o c a rs tw ,  może spokojnie o- 
rzek iw ać końca w y p a d k ó w  bez  wydobycia 
miecza i odgrażania światu.* K u r y  e r ,  także 
dziennik torysow ski,  pow iada , że się L o rd  
Palmerston |uż obaw iać  zaczyna, aby F ran 
cuzi pogróżek sw oich i uzbrajań nareszcie nie
u r z e c z y w i s t n i l i .  ’

Zdroznosci popełnione dn. 7- b. m. w  Birl- 
•tonie pod Hirminghamem przez radykalistów 
z okazyi obiadu torysowskiego, tak się m iały: 
Przeszło 500 l o rysów  zebrało się na w s p a 
niałą ucztę do jednej sali na ryn k u ,  i aż do 
w ieczora  jak najlepszy p anow ał porządek. 
T e raz  zaś, gdy członek jeden miał m o w ę ,  u- 
słyszano na dw orze  wielkie świstanie i og ro 
m ne  wrzaski. Nie zw ażano  na to  i zebrane 
na ulicy pospóls tw o spokojnie się zachowało, 
dopóki na Pana W illiam sa i innych ,  którzy 
salę opuścili, kamieniami rzucać nie zaczęto. 
W te d y  p o w s ta ł  Prezes i radził, żeby się zgro
madzenie rozeszło , gdy na d w o rze  zebrane 
grom ady pokoj zakłócić zamyślają, a gdy go 
nie s łuchano , zrzekł się sw ego prezesostwa, 
jako urzędnik. Pan T h o r n i e r o f t  zajął jego 
krzesło , ale Lord  łngestrie i w ie lu  innych o-

Juściło salę i dostali się szczęśliwie w ś ró d  ksy- 
ariia ludu do sw ych mieszkań. W kw adrans  

późnićj już policya wściekłości polpółstwa p o 
w ściągnąć nie mogła. Pan T horn ie ro łt  także 
*ię teraz z w ielu  innymi oddalił , ale obsko- 
czony kijmi zbity i raniony został. Następnie 
w p a d ł  lud do sali i wszystko zburzył. Rozbito 
kilka beczek w ina  i p iw a  i chciano w łaśn ie  
różne sprzęty i kobierce z posadzki spalić, gdy 
m ocny oddział policyi nadszedł i motłoch  r o z 
p ę d z i ł ;  jednego sierżanta policyi śmiertelnie 
raniono. _ 1 r*ynastu wichrzycieli schw ytano  
» stawią ich przed sądem przysięgłych. S po -  
kotność p rzyw rócono. W ielu  z gości raniono 
tak , ze ich chorych do oberży odnieść i po- 
niocy lekarskiej w e z w a ć  musiano.

I n d y e  Wschodnie .
W e d łu g  ostatnich z Chin wiadomości, Ce

. . . . . .  „ „ „ „ u  u uczw ę w  cafćm państwie,
wzywa,-ąc lud do. b ron i;  każdy szeregowy? 
będzie pobierał miesięcznie po siedm dolarów . 
Z miast przy brzegach leżących, kobiety i 
dzieci w y p raw io n o  w  głąb’ b ra ju ;  pozostali 
tylko w  portach kupcy, którzy się z tćm  nie

Am>’likówZy *°bie Pr^dkieS° P0Wrotu

* Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — „Tygodnika literackiego. 

W yszedł-T? 34. i zaw iera : 1) Literatura  za
graniczna Volkerschau au fR e isen ,  von  T h e 
odor  M undt 1. Rand. 1840. (C iąg  dalszy).
2) L itera tura  krajowa. Poezya. W dzięczność 
w spó łz iom ków , I   3) W yją tk i z na jnow 
szej powieści M. Czeykowskiego: K oszow ata. 
4) Listy agenta saskiego (dalszy ciąg). 5) K ry 
tyka O brazu myśli,  wydanego przez Bach- 
Wica, w  d w ó ch  częściach (dalszy ciąg).

M ę c z e ń s t w o  X. M a r c h a n d .  ( VVvcias
V -lSKdM XX- d<! ' a M o t le i  M are » e :  Apostoł! 
skich Missyonarzy w  Kochinchynie). Anna/es 
de la fo t.  — (D alszy ciąg). — X. M a r c h a n d  
oył z czterema najznakomitszemi hersztami 
rokoszu i m ałym dopiero 7 lat maiącym Khoi. 
od reszty odłączon i ró w n ież  jak oni w  dre- 
w m an ć j  klatce zam knięty, do H ue z a p ro w a .  
dzony , dokąd 15 Października przybył. Cza
szka K hoiego , i drugiego jego najznaczniej
szego w s p ó ł -w in o w a jc y ,  odbyły * niemi po-

°x*i v a £ rz> ^ c,er?  do stolicy, w zię to  na- 
p rz  d X. M archand do inkwizycyi i zaczęto 
dla zastraszenia go rozkładać wielkie na rzę 
dzia męczarni; chłosty , kije i różne  kleszcze.
1 o tem  zadaw ano mu następne pytania.- „Czy 
ty jestes P h u k o a i-U h o u "  (i„ ,)e> które  Kr(£  
nadał biskupowi z Izranopolis, w  r. 1827)* 
.N ie  mejestem m m .. — Gdzież  on j e s t ? -  Nie- 
w iem  tego — C zy  go znasz?. „Znam , lecz go 
d aw n o  nie widziałem ." -  „Jak d aw no  znaj
dujesz się w  tym kraju?" -  „T eraz  jest pi?ć 
Jat. — C zy  w spierałeś Khojego w  w ojnie , 
którą p row adz ił  i czy się z nim  przec iw  snra 
w ie  Króla oświadczyłeś?" — K hoi kazał m ie 
schw ytać  przemocą do G ia -D in h  zap ro w « t  
dzić , na miejscu jed n ćm , którego mi Niewól- 
no było opuścić w  najściślejszej niewoli trzy- 
mał. l  u ja zos taw ałem , modliłem się i mszą 
odpraw ia em ; ze sztuką w ojenną  niejestena 
obeznanym ." „C zy  posyłałeś listy do Siamu 
i do chrzescian okolicy L>ong- Naj, w z y w a ją c  
ich do posiłkowania  rokoszan ?“ „K h o i  kazał 
mi to rob ić ,  lecz ja od m ó w iłem , rzekąc że 
moja religia zabrania mi tego i że w olę  śmierć 
ponieść, aniżeli ten  rozkaz w ykonać  T y m  
czasem przyniósł mi K hoi swoje l is ty , abym



je podp isa ł ; w z iąw szy  je spaliłem w  jego o- 
becności. K hoi w p a d ł  w  w ściekłość i trzy- 
m a ł mnie odtąd  w  ściślejszem niż daw nić)  w ię-  
zieniu.“  N astępnego dnia przesłuchano cztć- 
rech  naczelników powstania. W szyscy  stara
li się z siebie w in ę  z rzucić s  na innych w ł o 
żyć. Szczególnićj jeden z nich b o g a ty , od* 
d a w n a  w  D o n g -N a i  osiadły kupiec, o p o w ia 
da ł ,  iź g łów n y m  zamiarem w o jn y  było o b 
w o ła ć  Królem Księcia Aghon siostrzeńca Minh- 
roena a syna Anamityjskiego Księcia, k tóry 
przez Biskupa ś. p. A drana ,  dawnićj do F ra n 
cy i był zaprow adzony  i że naczelnikiem b u n 
tu  jest Książę Kieau, przyrodni b ra t  K ró la ;  
N ghiem  też i X. M archand, z k tórego on był 
zapew ne  n iekonten t,  poniew aż się do spra
w y  rewolucyjnćj n ieprzyłączyt, obw inione- 
ini przezeń  zostali, n ieprzepomniano o tem 
zeznaniu , bo  Nghiem został na śmierć skaza
ny m  i lubo nie w  tak okrutny sposób w yrok  
zaraz na nim  spełniono. L o s  d w ó c h  Książąt 
jest n iep ew n y ,  lecz ich życie na sztych w y 
s taw ione. Co się tyczy X. Marchand, w  nocy 
z  17. na 18. p rzedsięw zięto  z nim śledztwo. 
P o w tó rzo n o  wszystkie oskarżenia, p rzec iw  
n iem u , naczeln ików  powstan ia  i zapytano go, 
czy takow e są uzasadnione ? Lecz poniew aż stale 
się zapierał,  rozpoczęto w ięc  męczarnie i pa
lono m u tej nocy c i a ł o  n a  u d a c h ,  a l b o  w y r y 
w a n o  iarzącem i obcęgami. X. Marchand, p o 
został przy  o d p ow iedz i ,  i i  go niesprawiedli
w ie  obw inia ją , a gdy go w  tak okropny spo
sób dręczono, wznosił oczy ku niebu 1 stękał 
niekiedy, albo też w y d a w a ł  krzyk bolesny. — 
D nia  19. n o w e  śledztwo lecz bez męczarni. 
N iew iadom o jakie m u zadaw ano  pytania; po 
tem  zaprow adzono  go do swojej klatki, klat
ka miała półtrzecićj stopy wysokości, trzy sto- 
py  długości i dw ie  szerokości, tak iz człowiek 
zw yczajnćj miary nie mógł w  niej siedzieć 
z wyciągnionemi nogami, lecz z pochyloną 
do piersi g ło w ą ;  klatki innych w ięźn iów  stały 
W  szeregu siedem do ośmiu stóp jedna od dru- 
gićj odlegle. W ięz ien ie  gdzie się znajdowali 
było  szerokie, i szyldwachami obstawione. 
L itośc iw ym  osobom  przecież był przystęp do 
klatek dozw olony  i mogły one w ięźniom  m a 
łe zasiłki dawać. T ak  przeminęło około pół- 
to ra  miesiąca i Król czekał z ostatecznym w y 
rok iem , dopóki armia g łów na  a szczególniej 
w o jenn i  m andarynow ie  nie wrócili  z Dong- 
Nai. ( D alszy ciąg nastąpi )

P R O C L A M A .
D okum ent w zględem go tow ych  zakładów  

na  nierui homości w  O brzycku pod JV§ 71., 
p ie rw e j  Ot  , m ałżonkom Uabryela i Elżbiety 
z  Halbge t Au r ó w  K lem btom  sukiennikom nale 
iącć j ,  pod  łlubr .  111. .dla sukiennika Ehren-
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fryda S tu rzw agen , na mocy dekretu  z dnia 25. 
G rudnia  1803. zapisanych w  ilości 135 tał., 
składający się z sądowej obligacyi sukiennika 
Bogumiła Briegera i żony jego A nny E leonory 
z H ir tó w  z dnia 23. Lutego 1801. i w ykazu  
bypotecznego z dnia 25. G rudnia  1803. zaginął.

Na w niosek  posiedzicieli nieruchomości 
w spom nione j  zapozywają się p rzeto  na ter* 
m in na

d z i e ń  7. G r u d n i a  r. b. 
przed południem  o godzinie lOtćj przed  Eładz- 
cą Sądu Ziem sko-m iejskiego Huelsen W lo
kalu sądow ym  pod J \3  2. w  mieiscu w y z n a 
czony w'szyscy ci, którzyby do summy w m ó 
w ię  będącej i do dokum entu  na takow ą w y 
stawionego jako właściciele, cessyonaryusze 
lub zastaw nicy jakowe pretensye mieli, do 
zam eldow ania  tak o w y ch ,  gdyż w  razie p rze
c iw n y m  z swojćm i pretensyami prekludow arń 
zostaną i im w ieczne milczenie nakazanćm 
będzie.

Szam otuły , dnia 3. Lipca 1840.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i i e m s k o - m i e j s k i .  

O i ł  W l E S Z . L / ó f c . N l E .
Kaucya u rzędow a Bendanta  depozytalnego 

Hake, który przy tutejszym Król. Sądzie 
Ziemsko - miejskim ustanowiony m  był, ma być 
temuż wydana.

W szy sc y  ci, k tó rz y  mniemają mieć p re ten
sye do kaucyi tej z do tychczasow ych stósun- 
k ó w  urzędow ych  p. Hake, w zyw ają  się, sw e  
pretensye do akt p o d a ć ,  lub takow e w  ter
minie

d n i a  23.  L i s t o p a d a  
przed Ur. Gillischewskim Sędzią l ikw idow ać 
l rzetelność takow ych  w ykazać , inaczćj b o 
w iem  sw e  pretensye do kaucyi rzeczonćj 
utracą i z takow em i li do osoby p. l lake  p rze 
kazani będą

Szrem , dnia 4. Sierpnia 1840.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k  o - m i e j s k  i.

W  niedzielę dnia 30. Sierpnia r. bież. 
wieloryb ostatni raz będzie na pokaz 
wystawiony. Spodziewam się, iz przez 
ten czas jeszcze licznie będzie zwiedza- 
n y , gdy nie tak prędko zapewne poda 
się sposobność, oglądania tutaj takiego 
cudu natury.

Dalsze zniżenie ceny wstępnego nić 
będzie mieć miejsca.

J. L e s i r e.

M i e s z k a m  jeszcze przy 
W  odnpj ulicy pod liczbą 4. 

D. M o e n n i c h ,
d e n t y s t a  p r a k t y c z n y .

W  Poznaniu.


